W poważnym kazachstańskim opiniotwórczym dwutygodniku „Kontinent”, nr 8, 20.04- 03.05.2005., ukazał się obszerny artykuł pióra Sułtana Akimbekova poświęcony pontyfikatowi Jana Pawła II. Przetłumaczony tekst artykułu przesyłamy poniżej.

„Życie i śmierć Karola Wojtyły”

Śmierć Papieża Jana Pawła II, urodzonego w Polsce Karola Wojtyły, wywołała ogromną falę współczucia na całym świecie. I rzecz, zapewne, nawet nie w tym, że na świecie jest ponad miliard katolików, którym sam Bóg przykazał oddać należny hołd swemu pasterzowi duchowemu. Wielki szacunek wzbudzała osobowość Papieża i, przede wszystkim, jego działalność.

Bez wątpienia Karol Wojtyła przejdzie do historii Kościoła Katolickiego jako największy jego reformator. Przez lata swych rządów, których długość stawia go na trzecim miejscu w historii papieskiego Rzymu, właściwie tchnął w Kościół Katolicki nowe życie. Najpotężniejszy z kościołów chrześcijańskich na świecie do pontyfikatu Wojtyły i po nim – to jak dwie różne epoki.

Największą zapewne zasługą Wojtyły jest to, że przywrócił on Kościołowi Katolickiemu autorytet moralny. Dla organizacji duchownej jest to o wiele ważniejsze niż liczba wierzących, potencjał ekonomiczny, pieniądze czy ilość dywizji. Ostatnią kwestię – liczbę dywizji w Watykanie – poruszył kiedyś Józef Stalin w odpowiedzi na rozważania o znaczeniu Kościoła we współczesnym świecie. Lecz Stalin był wielkim ateistą – pragmatykiem i nie wierzył w Kościół i jego siłę, dlatego też miał skłonność do niedoceniania roli Watykanu w życiu politycznym. Jednakże wpływy Kościoła Katolickiego rozciągały się daleko poza granice państwa Watykan, utworzonego pod koniec XIX wieku z pozostałości po Państwie Kościelnym w centralnych Włoszech. Wszędzie gdzie mieszkali katolicy, Kościół Katolicki miał swoje interesy.

Wiek XX zostawił w Kościele Katolickim ślady. Pojawienie się socjalizmu, rozprzestrzenianie się ruchów ateistycznych w Europie, dojście do władzy w Niemczech i we Włoszech faszystów, odnoszących się do władzy duchowej w Watykanie zupełnie chłodno, żeby nie powiedzieć z lekceważeniem, postawiło Kościół Katolicki w trudnej sytuacji, co najbardziej widoczne było w czasie II wojny światowej. Trzeba przyznać, że Kościół wyszedł z tej wojny z nienajlepszą reputacją. Watykan był oskarżany o związki z nazistami, o przemilczanie problemu holocaustu.

Po II wojnie światowej przed Kościołem Rzymsko-Katolickim pojawiły się nowe problemy. W odwiecznie katolickich Włoszech i Francji zaczęły szerzyć się wpływy komunistów. W Europie Wschodniej komuniści doszli do władzy, co postawiło Kościół Katolicki w Polsce, na Węgrzech i w Czechosłowacji w bardzo trudnej sytuacji. Potem przyszły burzliwe lata sześćdziesiąte w Europie, niepokoje w środowiskach studenckich, pojawiła się nowa kultura młodzieżowa. Rewolucje wstrząsały Ameryką Łacińską. W rezultacie tych wydarzeń ciągle zmniejszał się wpływ Kościoła Katolickiego na społeczeństwo. Nie można nie dostrzegać również rewolucji naukowo-technicznej z jej wiarą w postęp naukowy.

Nawet w swoich tradycyjnych strefach wpływów Kościół zbyt często zaczął być postrzegany przez społeczeństwo jako tradycyjnie niezmienna struktura z elementami anachronizmu, a nawet nadszarpniętą reputacją. Wpływały na to również skandale finansowe, wstrząsające Watykanem w latach siedemdziesiątych ubiegłego stulecia. Najgłośniejszym z nich była sprawa banku „Ambrosiano”. Prezesa banku znaleziono potem powieszonego pod mostem w Londynie. Ogólnie, sytuacja Kościoła Rzymsko-Katolickiego w latach 1970-80 nie była prosta.

Zupełnie oczywiste było to, że za głównego swego wroga Kościół Katolicki uważał komunizm. Komuniści, ze swej strony, nazywali Watykan reakcyjnym. W kraju realnego socjalizmu - ZSRR do katolików odnoszono się z dużą nieufnością. W dużym stopniu było to związane z tym, że na zachodzie Ukrainy i Białorusi silna była pozycja Kościoła Unickiego, uznającego zwierzchność Rzymu i historycznie opozycyjnego wobec władz w Moskwie. Ponadto, przede wszystkim z unitów formowały się oddziały Ukraińskiej Armii Powstańczej, które prowadziły walkę zbrojną przeciwko ZSRR do początku lat 50-tych XX w. Za ich duchowego przywódcę uchodził unicki metropolita Lwowa Szeptycki.

 Prawdopodobnie wybór w 1978 roku metropolity krakowskiego Karola Wojtyły na głowę Kościoła Katolickiego był w pierwszej kolejności związany z tym, że głównym jego przeciwnikiem był komunizm. Pierwszy papież – Słowianin, obywatel państwa, wchodzącego w skład bloku wschodniego, Wojtyła stał się symbolem oporu Kościoła wobec ideologii komunistycznej. Było to, krótko mówiąc, wyzwanie rzucone imperium sowieckiemu w chwilach jego największej potęgi. Któż mógł wówczas przypuszczać, iż wielkie mocarstwo i blok wschodni tak szybko się rozpadną i wielką rolę w tym procesie odegra ojczyzna Wojtyły, Polska, ze swoją „Solidarnością” i trzydziestoma milionami wierzących katolików?

Tego nie można było zaplanować, w to można było tylko wierzyć. I Wojtyła wierzył. Obserwatorów ujmowała właśnie prawdziwa wiara nowego papieża. W sytuacji, kiedy w cywilizowanym świecie królował wszechobecny cynizm, zmieszany z ateizmem, wiara polskiego papieża i sprawiedliwość jego poczynań i jego Kościoła pomogła temu ostatniemu znaleźć odpowiedzi na stojące przed nim i przed społeczeństwem pytania.

Wojtyła znalazł nową receptę na reformowanie Kościoła. Uznał błędy, o które do jego pontyfikatu oskarżano Kościół Katolicki. Przeprosił Żydów, przyznał błędy Kościoła w sprawie Giordano Bruno i Galileusza, odwiedził meczet muzułmański, ogłosił świętymi ogromną ilość ludzi, których życie było o wiele bliższe współczesności, niż życie chrześcijańskich męczenników cierpiących za wiarę półtora tysiąca lat temu.

Wojtyła był wytrwały, nawet natarczywy. Bardzo chciał porozumieć się z Cerkwią Prawosławną i odwiedzić Rosję. Fakt, rosyjska Cerkiew Prawosławna, nie bacząc na starania Wojtyły, nie wpuściła go na terytorium rosyjskie. Cerkiew zarzucała Rzymowi prozelityzm – głoszenie katolicyzmu wśród prawosławnych, przejmowanie przez unitów świątyń na Ukrainie. Nie bez podstaw cerkiew obawiała się konkurencji Rzymu w walce o dusze wierzących, dlatego wizyta Wojtyły była niepożądana.

Za energicznym papieżem stała siła Zachodu, który znów, jak tysiące lat temu, następował na Wschód. I tym razem, w odróżnieniu od ubiegłych wieków, to nie była wyprawa krzyżowa. Patrząc obiektywnie, Wojtyła był ucieleśnieniem moralnej przewagi Zachodu po jego zwycięstwie w zimnej wojnie. A sam Zachód proponował Rosjanom pokusy swej kultury. Dla Cerkwi Prawosławnej, bardzo silnie związanej z państwem, wszystko to było nie do przyjęcia, dlatego zajęła ona nieprzyjazną pozycję.

Tak więc krążył Wojtyła dookoła Rosji. Najbardziej zbliżył się do Moskwy podczas swej wizyty w Kazachstanie, lecz zobaczyć jej i tym razem się nie udało. Wojtyła zapewne rozumiał swoją rolę i rolę swego Kościoła jako wykonawcy szczególnej misji, w którą wchodziła, można tak powiedzieć, również ewangelizacja, głoszenie prawdy, tym, którzy zbłądzili. I ta misja powinna była odbudować autorytet moralny Kościoła Katolickiego w świecie.

Do czasów Wojtyły Kościół Katolicki dźwigał na sobie znamię przeszłości, kiedy, jako szczególna korporacja kościelna, powinien był, również siłą, nieść „prawdę” ludziom. A kiedy siły opuściły go, pod naporem komunistów, ateistów i postępu naukowo-technicznego, stał się obiektem ogólnej krytyki i zajął pozycje obronne. Wojtyła wyprowadził Kościół z okrążenia, uczynił go na powrót wpływowym, takim, który siłą swego autorytetu moralnego uzasadnia swe rozumienie świata.

Bardzo ważną kwestią jest pytanie – czy Kościół Katolicki zdoła utrzymać pozycje wywalczone za czasów Wojtyły? Nie można nie zgodzić się z tym, że w dużym stopniu sukces Kościoła Katolickiego był możliwy dzięki upadkowi socjalizmu i pojawieniu się w następstwie tego ideologicznej próżni w świadomości społecznej. Trzeba przyznać, że Kościół Katolicki doskonale wykorzystał nadarzającą się okazję. Lecz utrzymać zdobyte pozycje będzie o wiele trudniej. Dzisiaj zapas siły i przewagi moralnej, uzyskany podczas zwycięstwa w zimnej wojnie, kończy się. Pojawił się nowy groźny przeciwnik dla zachodniej cywilizacji chrześcijańskiej – ciągle rosnąca w siłę cywilizacja muzułmańska. Sytuacja komplikuje się przez to, że Amerykanie pojmują istotę swej walki o demokratyzację Wschodu jak pewnego rodzaju nową wyprawę krzyżową. W efekcie tego Kościół Katolicki nie uniknie znalezienia się pomiędzy dziedzictwem Wojtyły, opartym na zdobytym przez niego autorytecie moralnym, a surową rzeczywistością. A rzeczywistość, przez lata pontyfikatu Jana Pawła II, nie stała się prostsza.
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